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Gro Wybory do Sejmu.
^edo0.0^^6'' rozesłało następujące zapro- 
^ wielu epr^ntacyj miast i miasteczek tudzież 
^ w kraju Za^mu^c^c^ s*$ sprawami publi- 
S^ntóC Zad?ść licznie wyrażonym życzeniom 

i^ 28. k °'V ^^^ zapraszamy niniejszem na 
^” mis t •n'a^r' d° Lwowa szanownych de- 
jSlenia S| / m’asleczek czałego kraju celem 
v Celem S a fU dla komitetu wiecu miast, tu- 

! ^ita4 P.oufnego porozumienia się w sprawie 
. ‘W narS1J wyborów do Sejmu.
Mi(y * dradach zjazdu wezmą udział tylko u- 

;f/ ^Proszeni.
^ ^ieln?\marny zaszczyt zawiadomić niniej- 

J|1 'T ob° d^° ^ana z uPrzeim^ prośbą, abyś 
d 'fierw<; ach zjazdu zechciał wziąć udział. 
J1'5 28. u^. .Posiedzenie zjazdu odbędzie się 
'^ >niei^''dnia br- o godzinie 10 rano w sali 
h^4 d^ (ralusz L piętro).
t S mi la ^' kwietnia 1889. Obywatele i 
^ Ha sJS'a brakowa: Dr. Ferdynand Weigel, 
li» . Itbn krajowy; Teodor Baranowski, pre- 
llM^ari laudlowej w Krakowie; Dr. Lesław 
U ^rm;i'V°^a^ krajowy; Władysław Bruśnicki; 
KlH Mn^0 ^°'ln’ ra^ny miasta 5 Jan Kwiat- 
^^'el dób m'ada; Mieczysław Pawlikowski,

51 krajowy1*’ Tadeusz Romanowicz, poseł na 
Po. Mto redaktor Nowej Reformy.
Hal .na Selm Popisani: Dr. Bernard Goldman, 
Iwn j*11 tai krajowy; Dr. Piotr Gross, poseł 
^•'J^ do p0P ’ Lr. Lewakowski Karol, poseł 
f4n H m ^Pa^a; Michał Michalski, I. de- 
Lsta^ski, Do^ł iej we Lwowie; Stanisław Niem- 
'k^lci-fi^ do Rady państwa; Dr. Kazimierz 
-k^ RewiL^ski’ redaktor Dziennika polskiego-, 
lir, hi. Wito4°W1C?’ redaktor Kurjera lipowskiego-, 
W^tor 7?'^'' burmistrz miasta Brodów;

a. yszewski, burmistrz miasta Rze-

^Puśpi —’—
^^'^ P0'8^ w Szwajcarji. 
Hu* RanL P'ater, dożywszy 82 lata wieku, 
^11?1" Wars?"'^?1 Był on ostatnim z posłów 
% j .Czyści? awski w r. 1831, i przed dwoma 
^u^ otrzv Cr°^*' $0 urodziny swoje. Pod­
pal $' bm. zdt ai*śmy. prywatną wiadomość, że 
^W^^eniern 4 śnięty apopleksją. Plater za- 
1\ a> 4 (nji Muzeum narodowego w Rap- 
% ^° inia|0 h Zurychu, które według aktu 
??e fi ^adto Dnj ^ taktycznie własnością naro- 
% flisze onhi- 8° zarz4dem zostawały zna- 
Sit/^styna di cz^e (zapis krociowy Ostrow- 
\ ? ksie>v a ^odzieży polskiej i fundusz 
Ki Ma S-Piskich na Sybirze - o czem 
J^k^tał/11^ w Uście p. Witkowskiego, 
S > n ,ceaionvZeń Polskich w Szwajcarji). Ma- 
l(łi. 'vl$cej, Lna blizno miljona franków, a 

i, Od ’ POz°stal obecnie bez żadnej o- 
lx Paru lat

^0 ^ f°rinalnr!ćPoininano się u Platera o za- 
k^ tai ku na i C1 Prawnych dla ubezpieczenia 
^ Ł^ nag'eg° zgonu jego,
W Uli* era. ai *any z Powodu apoplektycznej 
i ^ic*e cnTystk° rozbijało się o jego 
%)'■ Ni ^eych . d° ustanowienia kuratorji z 

^ otarty w stanowiska w kraju i na emi-
°^ łod P^r^e tym podtrzymywali go 

Puść Boże), którzy nie mieli

świadomości o stracie, jaką sprawa polska może 
ponieść przez niedbalstwo. Jedną z ostatnich u- 
pomniala się o regulację tego majątku młodzież 
polska i ruska, uchwalająca na wiecu lwowskim 
d. 9. marca pełnomocnictwo dla grona kolegów, 
studjących w Zurychu, do bezzwłocznego dzia­
łania.

O ile nam wiadomo, obywatele polscy w Zu­
rychu na wiadomość o sparaliżowaniu Platera, po­
czynili starania, aby ile możności ubezpieczyć mie­
nie narodowe, które w chwili katastrofy zostawa­
ło na opiece starca 70-letniego, p. Radomińskiego, 
kustosza zbiorów muzealnych, człowieka schoro­
wanego i przygniecionego cierpieniami fizycznemi 
tak, że prawie już nie funkcjonował.

Zachodzi konieczna potrzeba, aby pp. Zy­
gmunt Miłkowski i prof. dr. Laskowski, mieszka­
jący w Genewie, p. Brochocki w Turynie, Witko­
wski w Zurychu i dr. Galęzowski Józef w Paryżu 
pospieszyli na miejsce, i zaopiekowali się spuści­
zną polską na obczyźnie.

Praktyczna wskazówka patrona związku 
towarzystw zaliczkowych.

W czasopiśmie Związek znajdujemy następu­
jący artykuł z podpisem dra Skałkowskiego:

Na posiedzeniu wydziału Związku dnia 13. 
kwietnia poruszoną została kwestja prolongowania 
pożyczek, które to prolongowanie w niektórych 
Towarzystwach zaliczkowych praktykuje się w 
sposób niewłaściwy, z interesem stowarzyszeń nie‘ 
zgodny, a także interesom dłużników nieodpo­
wiedni.

Mianowicie zakorzenił się w niektórych sto­
warzyszeniach zaliczkowych zgubny zwyczaj, że 
gdy dłużnik, z powodu zalegających rat, zaskarżo­
ny i egzekwowany został, a następnie zgłasza się 
do Towarzystwa choćby z najdrobniejszą kwotą, 
w takim razie dyrekcja Towarzystwa przepisuje 
dług jego, tj. odbiera od niego nowy skrypt dłu­
żny, wskutek czego dawny oblig, oraz wszelkie 
na podstawie tego obligu uzyskane kroki sądowe 
i egzekucyjne, utrącają moc prawną.

Towarzystwo traci zatem całe zabezpieczenie 
realne, jakie przez wdrożoną już egzekucję na ma­
jątku dłużnika uzyskało, a jeżeli, jak to zwykle by­
wa, dłużnik ten znowu nie płaci, musi Towarzy­
stwo zaczynać na nowo te wszystkie kroki sądo­
we i egzekucyjne, które już były przeprowadzone, 
a których Towarzystwo się zrzekło.

Jeżeli tymczasem inny wierzyciel postarał się 
o zabezpieczenie realne na majątku dłużnika, w 
drodze intabulacji, lub zafantowania ruchomo­
ści, Towarzystwo może łatwo być narażonem na 
stratę.

Nawet bez ubieżenia Towarzystwa w ten spo­
sób mogą stosunki dłużnika tak dalece się pogor­
szyć, że powtórnie wdrożona egzekucja okazać się 
może bezskuteczną. 9

Także dla dłużnika przepisanie takie długu 
jego, przez wystawienie nowego skryptu dłużnego, 
nie jest korzystne gdyż naraża go nietylko na ko­
szta stemplowe i inne, z zeznaniem skryptu połą­
czone, ale nadto dłużnik zapłacić musi ponownie 
wszystkie koszta sądowe i egzekucyjne, które już 
raz zapłacił, skoro tylko, jak to w stosunkach z 
dłużnikami opieszałymi zwykle się praktykuje, po 
pewnym czasie Towarzystwo znowu wdrożyć musi 
kroki przymusowe.

Trudno też zrozumieć, dlaczego owe Towa­
rzystwa zaliczkowe przyczyniają sobie trudu, a

dłużnikom kosztów, owem przepisywaniem dłu­
gów na nowe skrypta, jeżeli im zależy nie na for- 
malnem przeprowadzeniu sprawy, ale na rzeczy­
wistości? •

Jeżeli bowiem dłużnik zalegający i egzekwo­
wany zgłasza się z pewną kwotą na poczet swego 
długu, to można tę kwotę pobrać i egzekucję 
wstrzymać, bez przyjmowania nowego skryptu i 
unieważnienia wdrożonej już egzekucji.

Tak postępują instytucje finansowe, prowa­
dzone dobrze. Nie odwołują one egzekucji, w ra­
zie zapłacenia części zaległości, lecz ograniczają 
się na jej wstrzymaniu, a groźba egzekucji, wi­
sząca nad opieszałym dłużnikiem, bardzo zbawien­
nie oddziaływa na takiego dłużnika, pobudza go 
do pracowitości i oszczędności, tak, iż dłużnik ów, 
pod naciskiem egzekucji, wytęża wszelkie siły, aby 
się uiścić z zaległości. Przeciwnie zaś, w razie 
przepisania długu na nowy skrypt, dłużnik zno­
wu zalega, i nie płaci, dopóki z nowymi kosztami 
połączone, ponowne kroki egzekucyjne, do tego 
po drugi raz go nie zmuszą.

Takie wstrzymywanie egzekucji może się prze­
wlekać nawet przez kilka lat, zatem i najdłuższy 
okres umorzenia, w Towarzystwach naszych prak­
tykowany, może upłynąć - bez potrzeby odna­
wiania skryptu. Jeżeli dłużnik płaci w miarę mo­
żności, i swój dług stopniowo umarza, a dyrekcja 
na ten stopniowy tok umarzania się zgadza, to 
może mu opuścić odsetki zwłoki, i poprzestać na 
poborze zwykłych odsetek. Jeżeli jednak dłużnik, 
po pewnej spłacie, znowu z dalszemi ratami za­
legnie, i dalsza egzekucja okazuje się niezbędną, 
dyrekcja, ma już przegotowane egzekucyjne kro­
ki, i nie potrzebuje całej tej procedury sądowej 
ponownie przechodzić, ale pojedyńczem poda­
niem wdraża dalszą egzekucję.

Niebezpieczeństwo zaś, wynikające z takiego 
przepisywania skryptów jest bardzo wielkie! W 
ten sposób zaciera się bowiem wszelka różnica 
między długiem, spłacanym punktualnie, a dłu­
giem, ściąganym dopiero za pomocą środków przy­
musowych; komisja kontrolująca i rada zawia- 
dowcza są w tem przekonaniu, że wszystko jest 
w porządku, gdyż owe przepisywania maskują 
prawdziwy stan rzeczy; dopiero po kilku, lub po 
kilkunastu latach, gdy dłużnicy, pomimo kilkakro­
tnego przepisywania, nie płacą, Towarzystwo 
przyjdzie do przekonania, że niepotrzebnie łudziło 
się nowymi skryptami dłużnymi, które odnoszą 
się do pretensyj, od bardzo dawnego czasu już 
zalegających. Wtedy dopiero wdrożone zostaną 
bardzo liczne egzekucje, a w wielu wypadkach o- 
każą się one już bezskutecznemi.

Z tych powodów wydział Związku uznał ta­
kie przepisywanie długów zalegających jako zu­
pełnie wadliwe i interesom Towarzystw wręcz 
szkodliwe, polecając Patronatowi, aby jak najtro­
skliwiej czuwał nad tem, by podobne nieprawi­
dłowości nigdzie nie były tolerowane.

Wiadomości z Warszawy.
Czytamy w Dz. Pozn. następującą korespon­

dencję ze stolicy Polski:
.Miesiąc ubiegły był dla Warszawian szeregiem 

wrażeń koncertowych. Koncertowali: Mierzwiński z 
Lieblingiem, który mu stale towarzyszy, kompozy- 
torowie Żeleński i Moszkowski, goście jak Tua; 
nie wyliczam tu gwiazdek mniejszych. Teraz znów 
koncertuje pięcioletnie bobo, zowiące się Raul Ko- 
czalski.
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tramwajową wstrzymano. cierpliwość i
Około południa zaczęła policja ^ ustę-

aresztować niektórych z tłumu, którzy m tłumu na 
pować z drogi. To dało hasło do na a povicjan- 
Policję, który wielu aresztowanych uwo , szabel i 
Iow obsypał gradem kamieni. Po11 ] ie Jomunikację 
zaczęła płazować ludzi; po jakimś czem
przywrócono, ale kosztem mnóstwa ranny • « od ka- 
hkże 6 policjantów odniosło lekkie o r

Wieczorem w niedzielę powtórzyły s‘l Z” anje jtp. 
Pniaka, bombardowanie kamieniami, p* ze p0. 
$ Pól do 10. zarekwirowano wojsko, co j . r() 0 
Pobyło sytuację. Tłum rzucał kamieniami. ^^ 
W do 12. udało się przywrócić spokój. odbito
*m 11 osób, daleko węcej aresztowanych 
l^oak z rąk policji. q pól do

W poniedziałek powtórzyło się to sa • Favoriten, 
' wyjechały pierwsze wagony z remJ J wkroczyło 
*>tane krzykami i kamieniami. O godzinie • które 
*°jsko. Tylko silnym kordonom wojska i P ’ a. 
Smykały wszystkie przecznice, jako e ^ zą. 
^m udało się utrzymać przez dzień j roz.^ Mimo to ku wieczorowi przyszło o gr warstwy 
j^, a na Laaerbergu, siedlisku naju o s do 
^«>ści, dragoni formalne przypuszczał V.^
•Manionych zabudowań, skąd sypał 8ię gr kołnierzy 
*K cegieł, dachówek itp. pocisków. było
“Wsio przy tem cięższe rany 1 Wadki
'$lzy ludnością, żaden dziennik nie p J

trwały prawie do 11. godziny. reroiza
UW.SimffieriD8u’ gdz‘e ^^fc wszystkie wejścia 
* jajowa, otoczyła policja i zamknęła J lutaj sposo 
k^ P°Pr2ec“ych. Tłum me miał . burd w 
»iC?° ekscesów- Równiei obeszl° u a]s przyszło 
. ^ na Wahringu. Natomiast na wVieżdżające 

* groźnych zaburzeń. Pierwsze wagony. JL które 
^J' Powita* llum okr^kami 1 wyludnię kilku 
mlJ^y w nich wszystkie okna. P oW«rywać 
>w na Dorotheengasse “^ Ł- 
Jlijn*’ $dy iednak PJ? barykadę z ka- 
N?^1' poprzek 8Zyn Ul° lminacyjnego punktu 
SlWł bez skutku' D° kU Każdy wagon na 
Hen>", ScesY późnym wieczorem. aa “ . . •].«o Jk ^o^1 przez grad pocisków. . ć
i? ’^ remiz, które tłum odgrażał 8^ 
^l jeden W”

^ go ?'”iono 80 z szyn 1 ^“wkroczyła w sam 
^' gruchotać, ale policja w , • na(j.

ki«t?ęd“W8^ ekscendentów, rdwn°C.T n jednak 
4,Sny i szablami rozpędzili tłum, len J

°a Oltakringerstrasse , gto ”a ’ zupełnie, i 
^otni 4 sz?o dwa wagony izgruchota \ raca|ace ' ’ Ł '^^ uciekli z końmi. Wagony P^ono I

* przepełnione publicznością, P kocie i towarzyszyła im tylko ogłuszająca komM

^tóe^ niebezpieczeństwem, bo innego yj 

^Gt^S 2 kasy trochę pieniędzy, spa’^ Wo\- 
4^no napisał, uściskał slar ^ 

Sjy Sla^ na wózek i kazał pędzie, c ।

k1, odProwadziI go ^oktem* Pa |
^'tfl Z0? w oddaleniu nie znikną. y l

tniechnął się i szepnął: i
Lhodżmy teraz do naszego panicza.

N sio ^ s’edział w magazynie, ^^L^^i I 
^o ^i? końcu tartaku, a od Którego

? r^ Wojciecha, szczęśliwym bowiem <J?k°Wi była to właśnie niedziela. ' 
Nil I’ który miał dozór nad maga J .’ I MLbĄ " odwiedziny do «« ,s^ ^Ju 
Nfi i'^ n'e potrzebował lękać się, y I
L^tn^ki^’ w magazynie bowiem r2"1 I
^"e. k blachą obite i mocnenii kratan P 

N^^ pana sędziego! — zawołał, do drz 

>i o" es^ Pan tam? . - I
siN Rłn! k°niec już tej komedji ?! ' a s’ 
thi Ss Z^towany- — Pan an’ ,wieS a]llffole- 1 
^ "'ięzhmfa ^en 8wak odpokutujesz 8 i 

Ć bapą'' J^nie pan sędzia będzie ^^'Si, I 
^ski a klem nie puszczę. Jakem i I 

h<>Q ^U<azern bu zginiemy. . , nOd | 
S^ i za^' huknął coś niezrozumiałeg P l 

• 'u. cźąt się przechadzać krokiem I 

x Cito^^ PnY drzwiach i zapytał. |
o Pan chcesz właściwie ? mow.

Z dziejów liberalizmu w Rosji.
XII. Jeżeli porównamy ziemskie manifestacje 

1879—83 r. z domaganiami szlacheckich zgroma­
dzeń 1858—63 r., to zobaczymy niewątpliwy po­
stęp pod względem wyrazistości i wszechstronno­
ści pojmowania istoty wolności politycznej, postęp 
spowodowany co najmniej tem, że obecnie zabie­
ra glos ciało, w którem reprezentowane są wszy­
stkie warstwy społeczne. Lecz pod względem e- 
nergji w manifestowaniu tych domagań, jakoteż 
pod względem organizacji sił nietylko dla ich zre­
alizowania, ale i dla nadania większej powagi 
samym manifestacjom ziemcy rosyjscy postąpili 
wcale niedaleko. Tak np. ostatnie deklaracje o 
konieczności ziemskiego soboru miały miejsce tyl­
ko w połowie gubernialnych zgromadzeń ziem­
skich i w kilku zgromadzeniach szlacheckich, ale 
dorywczo, prawie bez powtórzeń, bez solidarności 
nawet między sąsiedniemi guberniami.

Wstyd powiedzieć — większa część tych de- 
klaracyj nawet nie opublikowana, nie mówiąc już 
o tem, że dosyć było rozporządzenia gubernatora, 
by w wielu zgromadzeniach podobne deklaracje 
zepchnąć z porządku dziennego. Od r. 1878 było 
kilka prób zmawiania się i zjazdów w celu usta­
nowienia pewnej solidarności i określenia sposo­
bu, w jakiby można wywrzeć presję na rząd. Ale 
we wszystkich tych próbach było mało energji i 
organizacji, a bardzo dużo niedołęstwa i braku 
karności.

Nie nadszedł jeszcze czas dla jawnej historji 
tych prób, mybyśmy też wcale tutaj o nich nie 
wspominali, gdyby w prasie nie były się pojawi­
ły o nich niektóre, niezupełnie dokładne wiado­
mości. Najbardziej uwagi godnemi są te wiado­
mości, które dał Amerykanin p. Kennan w ,Cen- 
tury* (1887 r. listop.) pt. .Ostatnia manifestacja 
rosyjskich liberałów*. Jest, tam mowa o memor- 
jale podanym w marcu 1880 r. hrabiemu Loris 
Melikowowi przez 25 wybitnych obywateli mo­
skiewskich, w tej liczbie kilku profesorów, adwo­
katów i znanych pisarzy, jakoteż reprezentantów 
warstwy wykształconej (zieraców? właścicieli dóbr?). 
W przedmowie do tekstu tego memorjalu opowia 
da p. Kennan o liberalnych manifestacjach zgro­
madzeń ziemskich 1879 i o rokowaniach ziem­
skich liberałów — .Liberalnego komitetu", jak 
mówi p. Kennan, od którego niby to wychodziła 
inicjatywa tych manifestacyj — z terrorystami 
celem nakłonienia ich, by nie przeszkadzali pró­
bom ziemców — przywrócenia rządu na drogę 
reform.

Musimy zauważyć, że w opowiadaniu p. Ken- 
nana są luki i niedokładności i cała chronologja 
zdarzeń u niego jest bałamutna. Zupełnie pra- 
wdziwem jest tam tylko to, że niektórzy ziemcy

— Tego tylko, żeby i memu panu było do­
brze, i mnie, i panu sędziemu.

— Gzy to drwiny?
— Jak mi Bóg miły, nie drwiny, tylko pra­

wda sprawiedliwa. Bo niech jeno pan sędzia z 
laski swej posłucha. Mego pana nie ma, pojechał, 
dzięki Bogu, i jest już za dziesiątą granicą; a nim 
pana sędziego stąd wypuszczę, będzie już o sto 
mil od Strzalkowic i nikt mu nic nie zrobi. Ze 
pan Grodzicki pojechał, to pana sędziego powin­
no cieszyć, bo przecie sam mi pan mówiłeś, że 
wiele dałbyś za to, gdybyś go odwozić nie po­
trzebował. Teraz zrobiliśmy panu sędziemu tę przy­
jemność za darmo. Go się jednak stanie, jeżeli 
pan sędzia, wróciwszy, powie, że mu pan mój u- 
ciekł, i to wskutek własnej pańskiej nieostrożno­
ści ? Będzie źle. Dlatego, aby wilk był syty i ko­
za cala, pan sędzia dziś u nas pięknie przenocu­
je, a jutro, do miasta wróciwszy, powie naczel­
nikowi, że pana Grodzickiego w Strzałkowicach 
nie zastał i napróżno do drugiego dnia na niego 
czekał. Naczelnik będzie nawet kontent, że tak się 
stało. A cóż? zgoda, panie sędzio?

— Ja tego nie uczynię pod żadnym warun­
kiem !

—- Ha! w takim razie będę tu pana trzymał 
do północy, a potem zrobimy sobie fajerwerk!

To powiedziawszy, odszedł, aby więźniowi 
zostawić trochę czasu do namysłu. Za godzinę 
wrócił:

— Namyślił się pan sędzia ? — zapytał.
— Mój panie — przemówił młody człowiek 

tonem nierównie już łagodniejszym — gdybym to 
uczynił, kto mi zaręczy, że nie będę zdradzony?

w r. 1878 prowadzili w Kijowie rokowania z so­
cjalnymi rewolucjonistami, pośród których wów­
czas właśnie pojawili się .terroryści*. Celem tych 
rokowań było rzeczywiście to, co podaje p. Ken­
nan, ale było to jeszcze przed zabiciem szefa żan­
darmów Mezencewa (4. sierpnia), a natychmiast 
po zamachu w Kijowie na towarzysza prokurato­
ra Kotlarewskiego (23. lutego) i po zabójstwie ofi­
cera żandarmów Heikinga (25. maja) — faktów, 
z powodu których pierwszy raz pojawiły się pro­
klamacje podpisane przez „Komitet wykonawczy 
rosyjskiego stronnictwa socjalno rewolucyjnego*, 
który wszystkie te fakty przyjmował na siebie. 
(Poprzedni zamach na oberpolicmajstra Trepowa 
24. stycznia 1878 przedstawiono jako czyn indy­
widualny; proces Wiery Zasuliczowej był 31. kwie­
tnia 1878 r.). Namawiając terrorystów, by porzu­
cili swój sposób wojowania lub przynajmniej od­
łożyli go na później, ziemcy ze swej strony za­
mierzali kollektywnie oświadczyć rządowi przede- 
wszystkiem: 1) o konieczności przywrócenia ziem­
skiej ustawy i ustawy prasowej z r. 1865, 2) o 
konieczności zniesienia żyłki administracyjnej i 
sądów wyjątkowych za przestępstwa polityczne,— 
wreszcie zaś, jakąkolwiekby była odpowiedź rządu, 
3) o konieczności zwołania powszechnej reprezen­
tacji ziemskiej. Kijowscy rewolucjoniści socjalni 
odmówili przyjęcia tego projektu — a ziemcy 
przyciągnęli do siebie tylko niektóre .legalne* ele­
menty mniej lub więcej radykalnego odcienia, w 
tej liczbie także kilku ukrainofilów. Utworzony 
tym sposobem sojusz niektórzy jego uczestnicy 
nazwali — nie bez ironji, jak to często bywa — 
Ligą opozycyjnych elementów lub po prostu Ligą. 
Rozszerzyła ona swe stosunki i na północne gu­
bernie, gdzie w r. 1880—81 rozgałęziła się na­
wet bardziej, niż na południu i zorganizowała się 
silniej, wytworzywszy ze siebie . Towarzystwo 
Ziemskiego Związku i Samorządu* lub po prostu 
^Ziemski Związek* (.Ziemskij Sojuz*). Tymcza­
sem nazwa Ligi poszła z ust do ust i dzięki sile 
tajemnicy i niejawności, zaczęto je stosować do 
najrozmaitszych towarzystw, o jakich chodziły słu­
chy. 1 tak kiedy hr. Ignatiew 1882 r. utworzył 
komisję dia zebrania wiadomości o .towarzy­
stwach nie tak bardzo szkodliwych*, to wskazał 
jej prócz .Ziemskiej Ligi lub Z. Sojuza* z jego 
organem Wolno je Słowo jeszcze trzy Ligi: Libe­
ralną (w Moskwie), Ukraińską i Gruntową, która 
wrzekomo przy pomocy Ziemskiej Ligi zamierzała 
zakładać .inteligentne* kolonje rolnicze stosownie 
do idej p. Engelhardta. Piątem towarzystwem te­
go rodzaju był .Gzornyj Peredieł*. Śród publi­
czności nazywano Ligą i .Dobrowolną Ochronę*, 
która, jak mówiono, miała w planie także zwoła­
nie ziemskiego soboru (zob. w Wolnem Słowie 
nr. 41 Działalność .Świętej Drużyny* i program 
.Dobrowolnej Ochrony*), i nawet „Świętą Dru-

— Dobry znak! — stary Wojciech pomyślał 
i zaraz głośno dodał: — A któżby pana mógł 
zdradzić? chyba ja jeden. W domu, prócz mnie, 
niema żywej duszy, wszystko się gdzieś porozła- 
ziło, w fabryce pustka, tylko my dwaj wiemy, co 
się tu stało. A czy pan myślisz, że jabym mógł 
pana zdradzić i tem panu Zygmuntowi zaszkodzić? 
A wszak ci ja jestem jego sługa, przywiązany i 
wierny jak pies, bom jadł chleb jego nieboszczki 
babki. Gdyby nie ja, on nie byłby nawet wyje­
chał, ale ja nie mogłem dopuścić, żeby ostatni z 
Grodzickich siedział w kryminale.

— Skoro tak, więc uczynię, czego pan ode- 
mnie żądasz.

— I zostaniesz, panie sędzio, u nas do jutra 
rana?

— Zostanę.
— Słowo honoru?
Sędzia się zawahał.
— Dobry znak! — Wojciech znowu w du­

chu ..obie szepnął. — Widać, że chce dotrzymać, 
skoro się namyśla... — Słowo honoru? — drugi 
raz powtórzył.

— Słowo honoru.
— Kiedy tak, to proszę pana sędziego na 

herbatę, potem ślicznie spać się położymy i da 
Bóg zbudzimy się jutro dopiero o dziewiątej rano. 
Już ja się o to postaram, żeby konie nie były 
wpierw gotowe. Proszę pana sędziego, proszę.

Drzwi się otworzyły i więźnia wypuścił.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



4 KURIER LWOWSKI Z DNIA 25 KWIETNIA 1889.

żynę* lub .Drużynę Ratunku*, dobrowolnych żan­
darmów i szpiegów, utworzoną przy gradonaczal- 
niku petersburskim, Baranowie, której członkowie 
zamierzali nawet urządzać kontrzamachy i poje­
dynki na wyimaginowanych zagranicznych kiero­
wnikach carobójstwa; słuchy o takich zamiarach 
zostały potwierdzone przez świadectwo jednego z 
członków .Drużyny*, przytoczone przez p. Leroy- 
Beaulieu (loc. cit. II., 162).

Ludzie rozmaitych kategoryj znajdowali in­
teres w podtrzymywaniu tego zmięszania pojęć 
nawet za pomocą druku — zob. Obszczeje Dieto 
i Le Reroltó 1881 i 1882 r., Kalendar Narodnoj 
Woli na r. 1883 itp., a także Pratcaę. terrory­
styczno-anarchiczny organ, wydawany w Genewie 
1882—83 r. przez ajenta Sudejkina, niejakiego 
Klimowa. Wspomniana już komisja założona przez 
Ignatiewa ułożyła dokument pt .Relacja N. II. o 
toku sekretnego śledztwa w sprawie antyrządo­
wych towarzystw nie tak bardzo szkodliwych, od 
1. lutego do 1. czerwca 1882 r., wydrukowany 
w Obszczem Dieto w r. 1884, a pierwotnie opu­
blikowany w przekładzie polskim w krakowskiej 
Nowej Reformie.

W relacji tej wspomniano i o kijowskich ro­
kowaniach 1878 r., chociaż nader niedokładnie, 
na podstawie zeznań jednego zdrajcy z polity­
cznych podsądnych, a prócz tego, po części mi­
mowolnie, z niewiadomości tak właściwej policji 
rosyjskiej, po części zaś naumyślnie, spleciono w 
jedną organizację kijowskie ukrainofilstwo, gene­
wską „Hromadę*, .Ziemskij Sojuz* z Wolncm 
Stolcem, .Dobrowolną Ochronę* i „Kramołę. re­
prezentowaną przez Telakowa i Tigricza (Ticho- 
mirowa).

W drugiej relacji (N. I.), dotychczas nie opu­
blikowanej, gdzie głównie jest mowa o Lidze Li­
beralnej, zmięszanie pojęć i osób dochodzi do 
kompletnego komizmu. Czytelnicy zrozumieją, że 
jeszcze nie czas rozbierać krytycznie podobne do­
kumenty, a opublikowanie ich bez krytyki może 
tylko być pożytecznem dla awanturników i Su- 
dejkinów. Dla takich też celów p. Klimów opubli 
kował w Genewie wspomnianą relację N. II. 0- 
gółem powiedzieć trzeba, że w owym czasie Su- 
dejkiny dowiedli daleko większej' zręczności w 
zasiewaniu kłótni i niesnasek między elementami 
opozycyjnymi, niż te ostatnie w usiłowaniach o- 
koło swego zjednoczenia.

KRONIKA.
Zapisy na cele publiczne. Sp. Karol Belina 

Brzozowski, zmarły temi duiami we Lwowie, a zna­
ny z gorącego palrjotyzmu, już przed 9 laty złożył w 
Wydziale krajowym testament, w którym znaczniejsze 
na cele publiczne poczynił legata. Pod wpływem rodzi­
ny dalszej, później kilkakrotnie zmieniał postanowie­
nia swej woli. Ostatnim razem uczynił to w r. 1887 
tak, że na cele publiczne wypadło tjlko 20.000 zł., 
którą to sumę deponował w Wydziale krajowym. One- 
gdaj otworzono notarjalnie i ogłoszono testament w o- 
becności pp. Juljusza Bielskiego], Witolda i Wład. hr. 
Wolańskiego i Morawskiego, jako dalekich kuzynów.

Z sumy wzmiankowanej zapisał:
a) 4000 zł. dla muzeum narodowego w Rap- 

perswylu, płatnych do rąk hr. Platera (już zmarłego) 
lub jego zastępcy ;

b) 2000 zł. dla zakładu ciemnych we Lwowie;
c) 8000 zł. na fundację stypendyjną dla najbie­

dniejszych i najobyczajniejszych uczniów polskiej 
szkoły realnej we Lwowie i politechniki;

d) 2000 zł. na szpital chorych nieuleczal­
nych pod opieką gminy m. Lwowa.

e) 1000 zł. dla „Sokola* gimnastycznego we 
Lwowie;

f) 1000 zł. dla Towarzystwa muzycznego „Har 
monja* we Lwowie.

Już dawniej ofiarował śp. Brzozowski 3000 zł. dla 
bursy im. Kraszewskiego w Stanisławowie, mszcząc 
tym szlachetnym sposobem obelgę, którą jeden z ro- 
baczliwych członków kasyna końskiego we Lwowie, wy­
rządził był osobie Kraszewskiego.

Wykonawcą testamentu jest Witold hr. Wolański 
z Duplisk. Spodziewamy się, że w myśl woli spadko­
dawcy, postara się o jak najrychlejszą wypłatę tych le­
gatów dobroczynnych.

Do Towarzystwa ochrony Tatr polskich 
przystąpili: gmina miasta Przemyśla (z 5 udziałami), 
Ludwik Cichowicz (2 udziały), dr- Kusztelan, Anna 
Davy i Kurnerlia Grabska z Poznańskiego, Kronhelm 
Wincenty, Kasa oszczędności bocheńska, Rada powia­
towa Skałat, Milieski (3 udziały), Hordliczkowa (2 u-

działy), Orzechowska Karolina, Wiszniewski Konstanty, 
Zakrzewski Gustaw, Beringer Wandalin (5 udziałów), 
#Sokól“ rzeszowski, dr. Władysław Podczaski, Jakób 
Podczaski, Kornelia Podczaska, hr. Stanisław Tarnow­
ski (10 udziałów), ks. kan. Spiss, Władysław Sadów 
ski, Ludwik Brudziński, dr. Arnold Rapaport (5 udzia­
łów), hr. Franciszek Potulicki (3 udziały), ks. Józef 
Stolarczyk, dr. Feliks Szlachtowski (2 udziały), hr. Ka­
zimierz Łodzią Czarniecki. Do g. 12. w południe d. 
23. bm. w Towarzystwie wzajemnego kredytu było 
złożonych ogółem 290 udziałów, potrzeba zaś przy­
najmniej 500.

Powodzenie sprawy zakupna Zakopanego w dro­
dze stureńskowej subskrypcji, ma na przyszłość ogro­
mne znaczenie. Obudziłoby to w społeczeństwie wiarę 
w możność powodzenia takich przedsięwzięć, a nie je­
dna sprawa publicznego dobra mogłaby być na tej dro­
dze załatwioną, gdyby istniała u nas wiara w ofiarność 
naszego ogółu. Niech więc każdy ma przed oczami tę 
ważną korzyść i przystąpieniem do Towarzystwa przy­
czyni się do wskrzeszenia wiary w żywotność naszego 
patrjotyzmu. Udział wynosi 100 a wpisowe 5 zł.

Wybierających się na wystawę do Paryża 
należy uprzedzić, że po ceremonii otwarcia niemal 
wszystkie sekcje zostaną znowu zamknięte, gdyż ina­
czej roboty instalacyjne byłyby utrudnione. Najwcze­
śniej 20. maja będzie wystawa po większej części go­
tową.

Akademia Umiejętności w Krakowie nadała 
stypendjum tegoroczne śp. Galęzowskiego w kwocie 
5000 franków dr. Obrzutowi, docentowi anatomii pa­
tologicznej w Pradze czeskiej i asystentowi profesora 
Hlavy.

Konfiskata. Sąd krajowy dla spraw karnych we 
Lwowie zatwierdził konfiskatę broszury prof. dr. Ferdy­
nanda Źródlowskiego, p. t. „Das Schulwesen und seiue 
Yerwaltung, Druck und Verlag von Otto Wigand. Leip- 
zig 1889*. Konfiskatę zarządzono na podstawie §§. 122, 
(znieważenie religji) 302 i 303 (zachęcanie do nieprzy­
jaznych kroków przeciwko stowarzyszeniom i I orpora- 
cjom religijnym i obraza prawnie uznanego kościoła lub 
wyznania). — Przy tej sposobności donosimy, że prof. 
Źródlowski wydal niedawno drugą broszurę, p. t. „Ue- 
ber das Krankenwesen*. Pan Źródlowski jest profeso- 
sorem na uniwersytecie lwowskim.

W kasynie miejskiem odbędzie się wedle pro­
gramu zabaw w sobotę 27go bm. wieczornica. Oprócz 
muzyki, danem będzie: 1. „Staruszkowie w zalotach*, 
fraszka sceniczna w jednej odsłonie ze śpiewami i tań­
cem. 2. „Lichwiarz*, scena charakterystyczna z kuple­
tami. 3. „Deklamator*, monolog. 4. „O chlebie i wo­
dzie*, krotochwila w jednej odsłonie ze śpiewami. — 
Początek o godzinie pół do 8. wieczór. Członkowie z 
najbliższą rodziną mają wstęp wolny; goście zaś wpro­
wadzeni płacą jak zwykle i muszą być do listy zapisani.

Z Towarzystwa „Rodzina*. Dnia 28. kwietnia 
br. w niedzielę, o godzinie 4. po południu odbędzie się 
w sali Towarzystwa zaliczkowego w Kałuszu walne zgro­
madzenie Towarzystwa wzajemnej pomocy rękodzielni 
ków i przemysłowców „Rodzina*. — Porządek dzienny: 
1. Sprawozdanie z czynności za rok 1888. 2. Wybór 
komisji rewizyjnej. 3. Wnioski pojedynczych członków.
4. Wybór nowego wydziału.

Wyścigi konne w Tarnowie. Pogoń pisze: 
Jak po inne lata tak i tego roku urządzili oficerzy, na­
leżący do szkoły jazdy przy brygadzie istniejącej, 
wyścigi konne. Odbyły się one w zeszłą niedzielę po 
południu tj. dnia 14. bm. na błoniach. Pogoda nieste­
ty nie sprzyjała, gdyż chwilami padał deszcz, skutkiem 
czego teren był miejscami bagnisty. Publiczność ze­
brała się mimo to dość licznie. Program wyścigów 
składający się z 5 numerów, z których jednak pier­
wszy do wykonania nie przyszedł, był tego roku uro­
zmaicony, gdyż brali w nich udział także oficerzy 
wojsk pieszych a wreszcie produkowali się na nieosio- 
dłanych koniach chłopcy strusińscy. Jako sędziowie 
funkcjonowali: pułkownik Polko, podpułkownik br. Ma 
lowelz i major Neuhaus. Wagą zarządzał rotmitrz Sou 
czek. Dozór nad torem wyścigowym sprawowali rotmi­
strze Yólckers, br. Gelan Stojowski i nadpor. Rap- 
pard. Starterem był nadpor. Fischer. W skład komite 
tu wchodzili prócz nadpor. Fischera porucznicy Giży­
cki, br. Wilczek, Feith.

Pierwszy bieg był myśliwski. Wzięli w nim udział 
frekwentanci szkoły oficerskiej w uniformach z szarfa­
mi na służbowych koniach. Odległość mety wynosiła 
5000 metrów. Pierwszą nagrodę honorową zdobył por. 
Dinstl, drugą por. Hirschler, trzeci przybył do mety 
por. Kodrębski.

W drugim biegu Steeple chase, do którego do 
puszczone były tjlko konie pól-krwi, wzięli udział ró- 
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I R--1 d^pesza kosztowałaby 101 zł. ?4 ^ 
I Milan w^ ^V*n“ Jak donoszą z Belgrad1’’ J^' 
1 klasztorów jL ^ ^°^° bm- jako mnich ^^ 
I Wszechserh - °z°bmskich. Zamierza on zOs ac. PjH «*,, 
^o Z n^ ,Spr^’ k^ w pierwszej ^ 

I sze wiadn ardzo mądry żart, potwierdzają ^ 
■■‘ST w p"-’ ^j 

I anja Zał^ k-Óry Slę schronił do klasztoru- ^ r 
/ źyws2y i ^c1^ dyni,stji Nemanidów, zam °-^it1' / - J11’’ °^ "ii i-

I skoAczvt p • Pozniej żył na górze Alo=- ,^, ~ I ^n BadoT^ W kiaszlorze i trzeci z Nema ^ ge 
I rodzaju j fW‘ Pomimo to trudno aW‘erZ/pj po^ •: 
\ ^ X 2 °WtGk' co ^'lan, miał naraz ^ „^ 

I Uśmiechał SZysddemi rozkoszami życia, e. g^ji- l ^bala mu się mitra patrjarchy ^  ̂

I więzienia1 ^Ziettia amerykańskiego^ D° piĄ 
I Poranku nadTb^a^ odstawiono Pe^ioSen '^ 
I dzieńca „ . • Obną dz‘ewicę, licząca. I7 r^.’ . 
I zaaresztoJaia'CeS° ni ln'”ej ™ więcej na 1 d' 
’ odlmennychln ^r1*1' ™ wszczynanie ^mknii10"
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